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[5 proe. dodatek będzie wypłacony 31 grudnia 
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2 Sejmu. 

(a h) Druga sesja obecnej kadencji stanęła 
pod nowym znakiem. Rząd p. Bartla w przede- 
dniu dziesięciolecia, w chwili, kiedy myśl wy- 
biega poza troskę codzienną, kiedy staje się zdol- 
niejszą do głębszej refeksji, zainaugurował sesję 
w pełnem poczucju konstytucyjnej odpowiedzial- 
ności. 

Prełiminarz budżetowy w przeadzień otwar- 
cia Sejmu był gotów. Na pierwsze posiedzenie 
zjawił się rząd w komplecie, wziął udział w dy- 
skusji generalnej, zobowiązując się do najszcze- 
gółowszych wyjaśnień w komisjach przy rozpatry- 
waniu budżetu poszczególnych resortów 

Stało się więc zadość poprawnej formie współ- 
pracy obu czynników, Rządu i Sejmu. 

Harmonję tę przeciął zgrzyt fałszywej stru- 
ny. Gorliwcy 100 procentowi, a jest ich wszę- 
dzie dużo, nie wytrzymali. Poseł Sławek w spo- 
sób swoisty, a zupełnie nieznany w życju par- 
lamentarneni, reagował na przemówienie tow. Mar- 
ka. I gdyby nie bolesne następstwa tego incydentu, 
gdyby epilogiem zajść miałyby być pojedynki na 
podstawie koaeksu Bozjewicza, to poważny czło- 
wiek powiedziałby: Zaczęło się brutaln'e głupio, 
a skończyło się Śmiesznie. 

Sejm przebrnął ten epizod, przedewszystkiem 
dzięki marsz. tow. Daszyńskiemu, który znanem 
swojem energicznem i poważnem oświadczeniem 
przyprowadził do równowagi Sejm, ale równo- 
cześnie usmiercił raz na zawsze zdawało się nie- 
śmiertelnego dotychczas na zjemiach polskich Bo- 
ziewicza. 

Wbrew więc oczekiwaniu, sesja obecna za- 
częła się inaczej, jak poprzednie. Piszemy „wbrew 
oczekiwaniu”, bo wiemy dokładnie, że i w oto- 
czeniu rządu i w pewnych grupach kół sejmo- 
wych były tendencje rozprawienia się radykalnie 
z Sejmem. Że tak było, świadczą najlepiej dy- 
skuje prowadzone w Bezpartyjnym Bloku Współ- 
pracy z Rządem na temat zmiany Konstytucji, 
ujawnione w broszurze DOS. Piaseckiego. Opinja 
jednak tych grup pozostała w mniejszości i bez 
Pó. Rząd «dopełnił konstytucyjnej powinności 
w stosunku do Sejmu. Przejawiło się to głównie 
w daiszym przebjegu obraa sejmowych zwłaszcza 
w komisji budżetowej w generalnej rozp-awie nad 
preliminarzem budżetowym. 

Rząd przekroczył budżet z r. 1927-8 o 568 
miljonów. W myśl wyraźnego brzmienia konsty- 
tucji, zanim przekroczenie nastąpiło, powinien był 
Rząd zwrócić się o dodatkowy budżet do Sej- 
mu. Tego jednak nje uczynił, a jak z wynurzeń 
p- premjera Bartla wynikało, uważał Rząd, że 
nieformalność tę załatwi przez przedłożenie Sej- 
mowi zamknięć rachunkowych, które w pośpie- 
sznym tempie się przygotowuje. 


Nowy incydent w Sejmie. 


Spoliczkaowanie pos. Ghruckiego przez p. Polakiewicza. — Stronnictwa 
lewicy potępiły zachowanie się p. Polakiewicza. 


WARSZAWA, 27. 11. (PAT... Dziś rano w 
ubecności pana ministra Składkowskiego i szeregu 
wyższych urzędników' ministerstwa rozpoczęła dal- 
sze obrady komisja budżetowa Sejinu nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Pjerwszy przemawiał ðs: Dąbski (Str. Chł), 
który wystąpił przeciw militaryzacji polici j ad- 
ministracji państwowej i przeciw rzekomemu upar- 
tyjnieniu administracji. Mówca zarzuca przytem, 
że podczas wyborów władze popierały Berpar- 
tyjny Blok wspołpraący z Rządem, a dalej oświad- 
cza, że stronnictwo jego wraz z innemi stronnic- 
twami lewicy odmówią ministrom funduszu dys- 
pozycyjnego, przyczem zaznacza, że nie kieruje 
się tu osobistymi względami. Nawiązując do za- 
rzutów postawionych przez marsz. Trąmpczyń- 
skiego a doiyczących red. Mosowicza, pos. Dąb- 
ski jest zdania, że minister powinien był zarzą- 
dzić natychmiast śledztwo i zastosować odpow;e- 
dnie środki. Dalej pos. Dąbski występuje przeciw, 
njeuzasadnionemu jego zdaniem powiększaniu eta- 
tów urzędniczych i policji oraz przeciw rzeko- 
memu szafowanju grosem publicznym przez samo- 
rządy i administrację. W konkluzji swego prze- 
mówienia mówca odmawia zaufania ministrowi 
spraw wewnetrznych. 

Poseł Kiernik imieniem „Piasta“ oświadcza, że 
klub ten będzie traktował bwiżet rzeczowo i bę- 
dzie sprzeciwiał się wszelkim nienzasadnjionym pod- 
wyżkom. 

Poseł Ceiewicz (Ukrainiec) oświadcza się prze- 
ciw budżetowii. 

Poseł Koscjałkowski wnosi szereg poprawek. 

Poseł Czyszewski (Ch. D.) wniósł o podniesienie 
dochodow z kar administracyjnych z 1 miljona 
na 1,200.000 zł, a w wydatkach o podniesienie 
rozycjj na zwalczanie raka ze 100 na 500 tys. zł. 

Pos. Kaczanowski (P. P. S.) omawiając wal- 
kę z drożyzną, wspomina o dekrecie z r 1926 


o zapewnieniu podaży artykułów pierwszej po- 
trzeby, który to dekret przewiauje pociąganie ma- 
gistraiów do wspólpracy w postaci powoływania 
komisyj obywatelskich. Zdaniem mówcy w tej 
dziedzinie działalność Ministerstwa się nje ujaw- 
ma. Co do służby zdrowia, to mówca domaga 
się pomieszczeń dla umysłowo chorych, których 
brak daje się odczuwać. 

Poseł Szczepanski (Wyzwolenie) omawia sto- 
sunki panujące w uzdrowiskach Busk, Szczaw- 
nica, Krynica, Zakopane itd. Wytyka niedoma- 
gania i wważa, że pieniądze na usunięcie tych nie- 
domagań powinny się znaleźc. Wreszcie stawia 
szereg postulatów dotyczących projektów! ustaw 
aptekarskich. | 

Na tem posjedzenie zamknięto, odraczając je 
do godz. 450 popołudniu. 

WARSZAWA, 27 11. (tel. wł.). W czasie prze- 
mówienia pos. Celewicza (Ukr.) doszło do ostrej 
wymiany zdań mięszy pos. Polakiewiczem (Be-be) 
a pos. Chruckim (kl. ukr.) przyczem pos. Chrucki 
porównał pos. Polakjewicza do żandarma. Gdy 
posłowie znaleźli się później na korytarzu, koło 
sali budżetowej, pos. Poiakiewicz 2-krotnie zn;e- 
ważył czynnie pos. Chruckiego, poczem pośpie- 
sznie oddalił się na salę posiedzeń. 

Na popołudn. posjedzeniu zabrał głos tow. 
Czapiński, który w imieniu 3 stronnictw lewicy. 
poruszył kwestję jncydentu, który zaszedł na ko- 
rytarzu między pos. Polakiewiczem a pos. Chruc- 
kim. Tow. Cząpiński wyraził stanowcze potępienie 
dla podobnych metod załatwiania konfliktów par- 
lamentarnych „i prosił przewodniczącego komisji 
pos. Byrkę, aby w porozumieniu z marszałkiem 
sejmu, przyczynił się do zlikwidowania zatargu, 
co pos. Byrka przyrzekł uczynić. 

Na popołudnjiowem posiedzeniu ‘zabrał głos 
| min. spraw wewn. gen. Skiadkowski, który wy- 
głosił dłuższe przemówienie. 


Z powodu właśnie tych przekroczeń Klub Na- 
rodowy z p. Rybarskim na czele przedłożył wnio- 
sok, wzywający Rząd, by tenże, choć w teminie 
spóźnionym, zwrócjł się do Sejmu o przyzwo- 
lenie na wydatkowanje wspomnianej sumy. 

W dyskusji nai tą sprawą, która dotykała 
w igm iwypadku najistotnjejszego prawa Sejmu, 
zabrał głos p. premje" Bartel i w przemówieniu, 
wybiegającem daleko poza dotychczasowe formy, 
w imieniu całego rządu złożył oświadczenie, w 
którem przyznaje Sejmowi całkowite prawo kon- 
troli Rządu w dziedzinie budżetowej, apelując rów- 


i całego gabinetu. Co więcej, oświadczył, że 
przedłoży Sejmowi dodatkowy preliminarz wraz 
z zamknięcjami rachunkowymi, z których pierwsza 
partja na rok 1924-25 jest już wydrukowana. 
Wuywody te p. premjera przyjęła nomisja z za- 
dowoleniem, choć nie bez pewnej nieufności. Nie 
wina wi tem komisji i Sejmu; p. premier Bartel 
przemawiał już w podobnym tonje, a jednak sto- 
sunek Rządu do Sejmu nie był dostatecznie jasny. 
Chcemy wierzyć słowom p. Bartla, że to, co jest 
prawem Sejmu, nie zostanie naruszone. Na reali- 
zację jego ostatnich słów czeka nietylko Sejm, 


nocześnie do zaufania w najlepsze zamiary swoje i czeka i kraj. 
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Reżyserji RYSZARDA EICHBERGERA. Dalsze role kreują: HENRYK GEORGE, MARY KID 
oraz A. von SCHLETOW. — Niebywały rozmach inscenizacji i przepych wystawy przewyższa 


wszystko, co dotychczas oglądano. „Brudne Pieniądze* to wielki przebój sezonu. + 
Początek seansów codziennie o godzinie 3-ciej popołudniu. 
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03 IOZPACZY pracowni 0W PaANsSTWOWYGH. 

W ,Pracowniku Państwowym  czy- | lekceważy sobie opinję i najsłuszniejsze żą- 
tamy dania. 

Rzesze pracowników państwowych sla- W tej chwili w byl pracowników pań- 

nęly przed problematem, który wymaga od | stwowych uderzyć ma nowy i, pomimo 

nich raz jeszcze i niewiadomo już poktóry | wszystko, nieoczekiwany grom: nieumiesz- 


raz, poważnego spojrzenia na swój los, roz- 

ważenia w sobie całego tragizmu, w jakim 

znajduje się byt pracowników państwo- 
"wych 

Pomijamy już lulaj sprawę zasadniczą, 

a w tej chwili zupełnie beznadziejną, grun- 

townego uregulowania uposażeń, lecz zwra 

'aliśmv się o wyrównanie przez Rząd po- | 
krzywdzeń drobniejszych, nie wymagają- 

cych znacznych wydatków — 


we iwszysikich sprawach spotkaciśmy 


czenie przez Rząd w preliminarzu hudżelo- 
wyja państwa 


żaanycj sum na zwiększenie uposażeń 


choćby do owych 25 proc., a nawet uzależ- 
nienie wypłaty dotychczasowych 15 proc. 
od przewidywanej coprawda nadwyżki bu- 
dżetowej 

Niewsławienie w budżel owych najpo- 
trzepniejszych pozycyj, Rząd tlomaczy bra- 
kiem pokrycia i wymaga, aby przed tym 
argumentem ukorzyły się wszelkie żądania. 


sie = ON: Już debala sejmowa z wiosny tego roku 
sea 3 A E E 
stosowania w stosunku do wszystkich pra-. Sj Gda a a 
cowników, mających na lo prawo, urlopów f P ~ i 
wypoczynkowych, wyplaty dodatku uzdro- jest możliwe poczynienie wielu 
wiskowego, zwiększenia sumy zwracanej za skreśleń, 
naukę dzieci pracowników państwowych w | bez istotnego uszczerbku dla dobra pań- 


szkołach prywalnych, zwiększenia i ulepsze 
nia pomocy lekarskiej, należnego wynagra- 
dzania za godziny nadliczbowe, sprawied- 
liwego rozdziału L zw. remuneracyj, w spra 
wach emerylalnych —-we wszystkich tych 
zagadnieniach, 
mowa. 

Takie stanowisko możemy wytłomaczyć 
tylko jednem, że pomimo wszelkich oświad- 
czeń 

rząa nie odczuwa sytuacji pracowników 
p praga 
Or E PRZODEK) 


„Pogodzenie się Stalina z Trockim ? 


MOSKWA, 27. 11. (AW). Krążą tu pogłoski, Trocki 
że Stalin, pragnąc zu siły swej partji w wal- 
ce z odchyleniem prawicowem, postanowił za wszel 
ką cenę porozumieć sję z Trockim i w tym celu : 


© 
© © 
życie robotnika. 

Duży pokój ordynacyjny, w którym odbywa 
się ambulatoryjne badanie chorych roboiników. 

Na długich stołach leży materjał opatrunkowy, 
wata, piastry, słoiki, ilaszki. Z otwartych szat wy- 
zierają instrumenty chirurgiczne. Na biurku po- 
tężna księga. Kobiety i mężczyźni w białych, aż 
po szyję zapięlych piaszczach, powietrze przesy- 
cone mdłym zapachem lekarstw. 

Drzwi się otwierają, wchodzi robotnik. W tej 
chwili we drzwiach ukazuje się grupa nieszczęśli- 
wych ludzi. 

Robotnik, znający już otoczenie, podchodzi do 
lekarza i mówi z uśmiechem na zmłętej, niewieso- 
łej twarzy: 

— Znowu tu jestem... 

Zrzuca z sjebje nawieszony płaszcz, jego prawa 
ręka aż po ramię cała w bandażach. Robotnik sy- 
czy i krzywi się, gdy mu lekarz odwija opatrunek. 

— Kontuzja... przedramię... 

Miodszy lekarz notuje to w księdze. Lekarz 
ordymujący usuwa watę, zczerniałą z krwi. 

Rana darta... poniżej łokcia. 

Strzaskane ramię robotnika zwisa bezwładnie, 

zniekształcone, spuchnięte. 


stwa — w imię wielkiej potrzeby, jaką jest 
zmniejszenie nędzy setek lysięcy oby wał 


spotykała nas jedynie od- 


KALISZ. Ostatnio Kalisz żyje pod wra- 
żeniem niezwykłego wypadku, który wyda- 
rzył się w rodzinie niejakich Reszków. Od 
dłuższego czasu ojciec rodziny był sy 
chory i wreszcie Mah ekli, że do a uri 


| 

Mo . l 
Przedkładaliśmy rządowi potrzebe za- 
| 


zaproponował mu pertraktacje miał już 


wyrazić swą zgodę. W tym celu Trocki w pierw- 
szej połowie grudnia przybęjzie do Moskwy pod 
pretekstem złego stanu zdrowia. 


| — Ależ to nie boli... 


Pot spłjgwa z pozielenjałej twarzy robotnika; 
jęcząc i sycząc, gdy lekarz czyni zabieg opera- 
cyjny, wyrzuca przez zaciśnięte zęby : 

Koło... 
— Koło popędowe... 


wchddzi arugi, piąty roko i, jeden mia o- 
patrunck na piersjąch, innemu zdejmują z głowy 
turban z waty, przesyconej krwią, trzeci obnaża 
ramię, na którem widnieje rana pełna ropy i 
krwi. Lekarz zafrzymuje się na chwilę, mówi coś 
do kolegi, notującego w ksjążce, poczem we dwóch 
badają chorego robotnika, już nie jego ranę, lecz 
usta, język, piersi. 

— Płuca. Taki człowiek musi uważać. Trzeba 
będzie dużo czasu na wyleczenie takiej rany... 
Co się słało? 

Robotnik patrzy ze zdziwieniem na lekarza, 
krziusi sję, potem mówi całkiem prosto. 

— Maszyna. 

— Maszyna. 


Wchodzą kobiety, dzieci z obandażowanemi 
rękoma. Młoda dziewczyna płacze i drży na ca- 
łem ciele, trzyma prawą rękę w! lewej, opatrune« 
jest całkiem świeży. Po zdjęciu opatrunku uka- 
zują się zmjaźdżone palce. Lekarz opatruje, uśmie- 


— Dlaczego pan nie uważa? — zaczyna le- ! cha się, coś mówi, pyta, a dziewczyna myśli o 
karz rozmowę — teraz pan ma. śmierci, o swoich, nareszcie napół omdlała odpo- 
Robotnik jęczy z bolu, a lekarz uspokaja go: | wiada: 
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takie skreślenia winny być poczynione. 
Wiemy równie, że strona dochodowa 

może być zwiększona przez wprowadzenie 

najzupełniej słusznych i możliwych podat- 


ków, których brak stanowi w dzisiejszych 
ciężkich czasach, niezrozumiały przywilej 
pewnych ster. 


Tych spraw nie ruszamy lu Szerzej — 
mus: jednak być wycofany wreszcie z obie- 
gu demagogiczny frazes, że żądania nasze, 
najsruszniejsze i najłojalniejsze, pokrywa- 
jące się najgłębiej z istotnym, interesem pań- 
sLwa, mogłyby być zalalwione jedynie z na- 
ruszeniem równowagi budżetowej. 

Mamy prawo i obowiązek domagania 
się 

uwzgłęanienia w budżecie koniecznej 
regulacji płac 
i uczynimy w tym względzie wszystko, co 
do nas należy. 

Sprawa budżetu państwa, dotycząca u- 
posażeń i ich wysokości od 1. kwietnia r. 
1929, nie może przyslaniać nam chwili obec 
nej, najbliższych zimowych miesięcy i słusz- 
nych znów qpretensyj naszych, jakie rościmy 
do Rządu leraz. Nie możemy również sta- 
nąć na gruncie, że państwo nie ma na racjo- 
nalne wyrównanie swych zobowiązań, po- 
wziętych wobec pracowników : fundusze na 
wyrówanie ych zobowiązań muszą się 
znaleść, tembardziej że pretensje nasze są 
zredukowane do minimum, że sa one obra- 
chowane w sposób najbardziej ticzący się z 
okolicznościami. Ale te pretensje — to chee- 
my, żeby wszyscy pamiętali — buty i ubra- 
nie dla dzieci, to opal zimowy, to częstokroć 
możność normalnego odżywiania się. 

Pr etensje nasze obecne opieramy na nie 
stosowaniu przez Rząd do uposażeń wskaź- 
nika drożyźnianego i niewypłacanje od 1-go 
stycznia w. b. dodatku mieszkaniowego. 


Syn poświęcił swą krew dla ojca. 


lowania go, niezbędne jest dokonanie trans- 
fuzji krwi. 


Wówczas syn chorego, 19-letni Henryk 
zgłosi! gotowość ofiarowania swej krwi dlą 
uratowania ojca. 


Wydobyto z żyt chłopca półtora litra 
krwi i przełano ją w organizm chorego. 
Nieslety ofiara syna nie "uratowała ojca, 
który po kilku dniach zmarł. Bohaterski 
chlopiec jest przedmiotem ogólnego podzi- 
wu t współczucia w Kaliszu. 


— Maszyna. 
Krosna... 


Rosły młodzieniec obnaża swe biodro; jego 
nagie, nka ciało ugina się, gdy lekarz ba- 
dą strzaskane bioaro, gdy dotyka wielkiej rany 
na ramieniu. Lekarz pyta, a robotnik odpowiada 
— Transmisja... 

Na piersiach, na ramionach pełno blizn. 

— Z czego to? — pyta lekarz, wskazując 
jedną. 

— Z łańcucha... 

A to? 

Walec.. 

Lekarz nachyla się ku strzaskanemu biodru. 
jest zupełnie zadowolony, klepie robotnika po na- 
gich plecach i pociesza. 

— Nic ci nie będzie. 


ną 


Wchodzą nowi ludzie, nowe wypadki. 
Szarpane mięśnie, strzaskane kości. 
Znowu maszyna, wciąż maszyna. 


Po- l 


Co to za potwór, co porywa w swe tryby żywe 
ciało ludzkie? Co w swe koła wplata palce pra- 
cujących? Co „pasami i łańcuchami rozszarpuje 
ramiona robotników? Kto jest ten dźwięczący po- 
twór w czarnych czeluściach fabryk, w przesyco- 
nych ciężkiem powietrzem warsztatach? 

Kto on jest? 

B. R. 


w WIELKIM WY 
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1 „BZERENIE RUBOWY* 


ma ubrania męskie, palia, futra, © 
płaszcze i kostjumy damskie. 3 
KOCE na łóżka i konie ° 


Lwów socjalistyczny potępia rozkijaczy. 


W ubiegły poniedzialek w lokalu Źw. 
Zaw. „Praca“, Rynek 8 odbyło się Zgroma- 
dzenie członków P. P. S. we Lwowie, ce- 
lem złożenia przez delegatów sprawozdania 
z XXI Kongresu P. P. S. w Sosnowcu. Re- 
ferat w tym względzie wygłosił low. dr. 
Lówenstein omawiając slanowisko delega- 


tów lwowskich na kongresie w Sosnowcu, | 


wypowiadających się za jak najostrzejszą 
opozycją wobec: rządu i za bezwzględnem 
potępieniem rozbijackiej i zdradzieckiej ro- 
boty „jaworowszczyzny ”. 

Po ożywionej dyskusji w której całko- 
wita większość przemawiających uznala sla- 
nowisko delegatów lwowskich za słuszne, 
uchwalono następujące wnioski 

1) Zgromadzenie partyjne we Lwowie 
odbyte dnia 26. lislopada b. r. w lokalu Zw. 


Zaw. „Praca, godzi się w zupelności ze 
stanowiskiem,  zajętem przez delegatów 


lwowskich na XAl Kongresie P. P. S. w 
Sosnowcu i wyraża pełne zaufanie Radzie 
Naczelnej © K. W. i Z. P P, S. 

2) Zebranie partyjne P. P. S. we Lwo- 
wie wyraża głęboką cześć tow. posłowi 


Zygm. Markowi, prezesowi A. P P. S. Zy- 
czy mu jaknajrychiejszego powrotu do 


zdrowia i dalszej owocnej pracy dla dobra 
klasy pracującej i dobra Rzeczypospolitej 
Polskiej 


. . s 

Z Syndykatu dziennikarzy iwow. 

W poniedziałek wieczorem odbyło się 
posiedzenie Wydziału Syndykatu dziennika- 
rzy lwowskich, zwolane dla zajęcia stano- 
wiska wobec sprawy dyrekcji leatru miej- 
skiego i prof. Kozickiego, referenta teatral- 
nego „Słowa Polskiego“. Dyrekcja za- 
skarżyła prot. K. o obrazę honoru, popeł- 
nioną drukiem w fejletonie, zawierającym 
recenzję z „lrydjona”. P. K., prezes Zw. li- 
teratów lwowskich spowodował, że Zwią- 
zek wystosował do rozmaitych zrzeszeń Íi- 
terackcih i dziennikarskich w Polsce pismo 
z prośbą o określenie wystąpienia Dyrekcji 
teatru na drodze sądowej jako „próby ter- 
roryzowania niezależnej opinji krytycznej”. 

Wydział Syndykatu Dziennikarzy lwow- 
skich po dłuższej dyskusji powziął uchwa- 
lę, oświadczającą. że Syndykat w sprawie 
p. Kozickiego a dyrekcją tealru jako w czy- 
sto prywatnej nie zajmuje slanowiska. 


i 
| 
„zdrowie wygląda: 
| 


| Tak więc zgromadzenie było wielką ma- 
nifestacją na rzecz całości partji i Socja- 
lizmu, z drugiej zas strony wyrazem obu- 
rzenie i pogardy dla tych, którzy wdrapaw- 
szy się po barkach łudu pracującego pro- 
bują rozbijać szeregi jedynej prawdziwie 
robotniczej partji, jaką jest P. =P. S. pla- 
miąc w ten sposób swój honor i cześć. 
Socjalistyczna wiąc klasa mobolnicza 
miasta Lwowa stwierdzila, że pachołkowie 
sanacji t. zw. „Bebcesy* na terenie Lwowa 
nie mają nic do szukania. 


pe cenach umiarkowanych firma 


Ludwik Raiski 


ul. Ewów, Rutowskiego 7. 


Zgon admirała Scheera. 


BERLIN. Zmawl luiaj admirat Reinhard 
Scheer w 66 roku życia. 

Nazwisko Scheera stało się głośne pod- 
czas wojny światowej, w której — od lu- 
tego 1916 r. — bwał wybitny udział jako 
naczelny wódz wszystkich zbrojnych sił 
morskich Niemiec. W dniach 31. maja i 
1. czerwca tegoż roku flota niemiecka pod 
jego dowództwem stoczyła z flotą angiel- 
ską wielką bitwę pod Skagerak. i mimo 
przeważających sił angielskich zdołała ujść 
pogromu. Z tego też powodu Niemcy bitwę 
lẹ uważali za zwycięstwo. 


imperi z zagranicy a „samowystarczalność ". 


Pan 'premjer Bartei, podczas swej bytności w 
Poznaniu, 21. października oświadczył na konie- 
rencji prasowej, że... „import Polski w Iwiej części 
jest importem zdrowym”. 

Warto się jednak bliżej przyjrzeć temu, jak to 


Mówi się ciągle, że Polska jest krajem rolni- 
czym. 

Otóż w roku gospodarczym 1927/28, czyli od 
1. sierpmja do 1. sierpnia, musjeliśmy dokupić 
z zagranicy zbóż i produktów przemiału o 50 
miljonów zł. więcej, aniżeli w 1926/27 roku gos- 
podarczym. A zaś w roku gospodarczym 1925/26 
mieliśmy przecież nawet znaczną nadwyżkę wy- 
wozową, A więc 


sprawa z samowystatczalnością wyżywienia 
z roku na rok się pogarsza. 


Za ostatnie czterolecie od roku 1925 w bi- 
lansie zbóż chlebowych import do Polski posiada 
znaczną przewagę. Następnie pszenicę uważa się 
u nas jeszcze, nie wiadomo dlaczego, za luksus, 
a przecież małe spożycie pszenicy jest tylko obja- 
wem zacofania (gospodarczego. Powłóre spożycie 
zbóż chlebowych jest u nas mniejsze niż było 
przed wojną o jakieś 28 do 30 kg. na głowe, nie 
mówiąc już o tem, że jest o 55 kg. mniejsze od 
spożycia francuskiego, a o sto kg. mniejsze od 
dunskiego. Mało jemy, poagładzamy się, dlatego 
się jeszcze bilans zbożowy jako tako trzyma. Je- 
żeli spożycie nasze zbóż chlebowych podniesie sję 
do poziomu przetwojennego, to będzie bardzo kru- 
cho z bilansem, będziemy musieli sorowadzać je- 

| szcze więcej zboża. Prócz tego przecież co rok 
| ludność Polski zwiększa się o pół miljona ludzi. 
|! Przybywa żołądków, a nie przybywa ziemi, pro- 
dukcja zaś nie podnosi się dostatecznie szybko. 


Uehvwvziżiy Magistratu. 


Wydano nasiępujące  konsensy budo- 
wlane: Janowi Strożakowi na dom parte- 
rowy przy ul. Bocznej Piaskowej, Mie- 
czysławowi Lickendorfowi na 1-pięlrowy 
dom frontowy oraz parterowy dom w po- 
dwórzu przy ul. Wązkiej. Powszechnemu 
Zakładowi Ubezpieczeń Wzajemnych na 
3-piętrowy %dom przy ul. Głowińskiego, 
Auguście Stauberowej na 1l-piętrową willę 
przy ul. Krasińskich. 

LU chwalono przeprowadzić roboty adap- 
tacyjne w ochronce przy uł Pijarów za 
kwotę 3.660 zł. 

Uchwalono zaciągnąć pożyczkę w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego w kwocie 
1537.800 zł} na budowę bloku 3-piętro- 
wych domów mieszkalnych i 2-piętrowego 
domu kąpicłowego na gruntach miejskich 
przy ul. Arciszewskiego. 

Uchwałono wypłacić robotnikom, zaje- 
tym na budowlach miejskich, które w roku 
bieżącym będą pod dachem, t. zw. .glei- 
chowe*, w kwocie 5.709 zł. ' 

Przyznano Centrainemu Komilelowi 


Opieki nad żydowskiemi sjerotami we Lwo- 
wie subwencję w kwocie 1000 zł. ma za- 
kupno opału, odzieży zimowej, obuwia i ja- 
rzyn na zimę. 

Uchwalono  odreslaurować kosztem 
2000 zł łazienki Zakładu św. Lazarza i spra 
wić 2 nowe wanny. 

Przyznano Czytelni polskiej na Jałowcu 
subwencję w kwocie 300 zł. — Instytutowi 
Geofizyki Uniwersytetu lwowskiego na do- 
kończenie szczegółowych zdjęć inklinacji 
magnetycznej ua obszarze mapy okolic Lwo 
wa przyznano subwencję w kwocie 1000 
złotych. 

Uchwalono przeznaczyć kwolę 6.253 zl. 
21 gr. na zakupno gablot i innych przed- 
miotów dla Muzeum historycznego miasta 
Lwowa w „Czarnej Kamienicy“. 

Uchwalono wydzierżawić PP. Włady- 
słlawowi Wackowi i Slanisławowi Lissowi 
folwark Lewandówkę o obszarze około 150 
morgów do końca 1934 r. za czynszem rocz 
nvm po 250 kg żyta od 1 morga. 


Dotychczas (z wyjątkiem r. b.), po żniwach 
zboże się eksporiowało, potem, skoro na przed- 
nówku zbrakło go, przywoziliśmy je z zagranicy. 
W sumie więcej przywożono, niż wywożono. Za- 
potrzebowania na pszenicę, żyło i owies w r. 
1927 i w pierwszem półroczu roku bieżącego 
Polska nie pokrywała produkcją własną. Niedobór 
był uzupełniony przywozem w znacznej części 
z Niemiec. Ten przywóz z Niemiec byi tranzy- 
towy, to znaczy, że zboże sorowadzane z Niemiec 
było produkowane gazieindziej, tylko kupiec nje- 
miecki je nam dostarczał. Ale co więcej, kupiec 
niemiecki dostarczał nam i dostarcza zboże z A- 
meryki, a nawet z Rosji Wogóle zbożowy kupiec 
niemiecki panuje na naszym rynku. Objaw im- 
portu niezdrowy. 

Niema dzisiaj krajów samowystarczalnych. Ist- 
nieje międzynarodowa wymiana i współzależność. 
Należy się przygotować na względną samowystar- 
czalność na wypadek. To pobudzi różne działy na- 
szego przemysłu do uniezależnienia się od zagra- 
nicy. Trzeba również popierać rozwój własnej wy- 
twórczości. Od tego bowiem zależy rozwój prze- 
mysiu, praca w fabrykach, zmniejszenie bezrobocia. 

Ale nawoływanie społeczeństwa, aby stale „ku- 
powało towary krajowe", nieraz droższe, a często 
i gorsze, jest 

żądaniem ofiar og konsumenta na rzecz faory- 
kanta. 

Jest to odwoływaniem się do uczuć społecznych 
szerokich warstw! konsumentów, celem popierania 
antyspołecznych działań naszych „krajowych pro- 
ducentów". 

Otóż w tem leży sedno rzeczy. Zamiast do 
spożywców, akcję należy zwrócić do —  fabry- 
kantów, 

żeby nasze towary byly trochę lepsze i trochę 
tańsze. 

Wtedy wszyscy będziemy kupowali wyrobu 
krajowe. Mniejszy zysk, a duży obrót, oto zasada 
kierownicza. Spozywcy będą zadowoleni, jeszcze 
więcej producenci, a już chyba najwięcej — pań- 
stwo. 
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Walki wewuętrzne w Afganistanie. 

NEV- DELPHY. 27. listopada. (Pat.) Król afgań- 
ski, opuści Kabul, udając się do Jałalapad, skąd kie- 
rować będzie akcją wojenną przeciwko szczepowi 
Sbinvaris, który w dalszym <cjągu prowadzi walkę 
i rozpoczął już ostrzeliwanie przednich placówek af- 
gańskich. Droga z Saka: do Jatalabad jest nadal zam- 
Knięta. Dalsze wiadomości donoszą o zajęciu przez woj- 
ska perskie Laptuwą i o pokonaniu przywódcy szczepu. 


DOMY DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 

WARSZAWA, 27. 11. (AW) „Kurjer Poz.“ 
podaje, że na posiedzeniu komisji organizacyjnej 
Zakładu Uubezpieczenjowego Pracowników Umy- 
słowych zapadła uchwała, by w związku z 10-cio 
lecierm wskrzeszenia Państwa wybudować kosztem 
30 milj. zł. domy mieszkalne dla ubezpieczonych 
pracowników umysłowych. 


Klęska burz. 


Olbrzymie szkody Spowodowane przez cyklon. 


LONDYN, 2 M. PF? =Vwezom jszy 
cyklon dał się szczególnie we znaki Li- 
verpoolowi i okolicy. Stacja meleorologicz- 
na zanotowała szybkość wiatru przekracza- 
jącą 115 klm. na godzinę przy ciśnieniu 26 
funtów na slope kwadratową. Jeszcze wiek- 
szą szybkosć zanotowano w Croydon, Do do 
chodzącą do 130 ktm. na godzinę. Cyklon 
spowodował wielkie straty materjałne i po- 
ciągnął za sobą ofiary w łudziach na lą- 
dzie i na morzu. — W okolicy Mersey angiel- 
ska motorowa lódz watunkowa „New- 
Brighton“ wykazała wielką dzielność, ra- 


tując załogę Irancuskiego parowca „Del- 
mas' Lódź uratowała całą załogę 24 Iu- 


dzi. Również w pobliżu Guernsey: u wyjścia 
z kanału La Manche na Atlantyk zalonął 
statek fiński „Pommern“ o pojemności 2300 
ton Na pomoc tonącemu statkowi pośpie- 
szyło kikla parowców. Całą załogę toną- 
cego slatku w liczbie 84 osób wziął na 
swój pokład parowiec niemiecki „Heros“. 
Aby ułatwić sobie dostęp do tonącego „Pom 
nern“, statki ratownicze m. in. angielski pa- 
rowiec „Matiana”* wylal na wodę cały zapas 
oliwy. To samo zrobiły inne parowce Ko- 
nikal meteorologiczny zapowiada silną wi- 
chure- północno-zachodnią. 

HAMBURG, 27. 11. 1928. Burza, wczordi w 
godzinach wjeczornych uspokoiła się znacznie. 
Mimo to poziom w porcie podńosi się w: dalszym 
ciągu, przyczem dziś w nocy osiągnął poziom 
65 metrów ponad normalny poziom wody w 
porcie hamburskim. 


NA WYBRZEŻU HiSZPANII. 


BERLIN, 27. 11. (AW) Nadchodzą tu dalsze 
wiadomości o burzy szalejącej na całem północ- 
nem wybrzeżu Hiszpanjj. W San Sebastian za- 
tonęły dwa statki rybackie. Dwa inne statki zaś 
zderzyły się i jeden z nich wraz z 4 ludźmi za- 
łogi zatonął. Również wielkie szkody burza po- 
R 


Sukces sty P. P.S przy wyborach 
do Kasy Gharych w Żywcu. 


WARSZAWA. 27. listopada. (tel. wł.) W nie- 
azielę 25. b. m. odbyły się wybory do Powiatowej 
Raay Kasy Chorych w Żywcu. Na listę PPS. padło 
2.200 głosów, 20 mandatów. Większość PPS. w Za- 
rzączje Kasy została zapewniona. 

Chadecja mimo szalonej agitacji, przy popatcin 
sanacii straciła dwa mandaty. 


Wypłacanie 15 proc. dodatku. 

WARSZAWA. 27. listopada. (tel. wł. Ministerstwo 
skarb. poleciło podległym urzędom wypłacić funkcjo- 
narju.szom państwowym, emerytom, wdowom ł siero- 
tom 15 proc. aodatek w IV. kwartale roku. budżetowe- 
go 1925—29. Wypłata Ta nastąpi w ratach pierwsza 
31. grudnia D. r. s 


SIR DRUMMOND W POZNANIU. 
POZNAŃ. 27. listopada. (Pat.) Dzisiaj rano przy- 
byli do Poznania sekretarz Ligi Narodów Drummond, z 
małżonką, dyrektor sekcji politycznej Sigimura wraz 
ze swojem otoczeniem i cyrektor Reichman oraz de- 
legat Polski do Ligi Narodów minister Sokal z mał- 
żonką. 
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Napad bandytów na sklep jubilerski. 


Przekroczenie „linji Śmierci“. 


NOWY YORK. 27. listopada. (A. W.) W dzielnicy 
Manhattan, (gazie znajdują się największe magazyny 
jubilerskie, dokonąno niezwykle smiałego napadu. O- 
koło godziny 5-tej, kiedy ruch na ulicach wrzał w 
całej pełni, 5 bandyci weszli do magazynu i ogłu- 
szyli uderzeniami obu właścicieli, Złoczyńcy zabral! 
z kasy 75.000 dolarów i zbiegli. Ten napad ma swe 
specjalne znaczenie, ze względu na to, iż bandyci po 
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ruszył w drogę, powracając po pewnym czasie 
z pocztą. Natomiast wiadomości w całej Francji 
brzmią niepomyślnie. Szczególnie ucierpiały od bu- 
rzy miejscowości Perpingnan i Pau. Komunikacja 
telegraficzną i telefoniczna z temi miejscowościa- 
mi jest przerwana. Z powodu uszkodzenia prze- 
wodów elektrycznych całe miasta toną w ciemno- 


czyniła na Sycyljj i w środkowych Włoszech. 
ścach. 


Pozatem donoszą, o straszliwej burze, szalejącej 
w okolicach Filipin na Oceanie Spokojnym. Bu- 
rzą znjszczyła jedną trzecią zbiorów kokosowycii. 
Sygnały S. O. S. nadsyłane z morza chwytane są 
przez stacje odbiorcze w aalszym ciągu. Świadczy 
to, iż mimo uspokojenia się burzy, wielu stat- 
kom grozi jeszcze poważne njebezpieczeństwo. 
PARYŻ, 27. 11. (AW.). Burza szalejąca nad 
kanalem La Manche uspokoiła się. Komunikacja 
okrętową przez kanał została znowu przywrocona. 
Statek pocztowy „Maid of Orleans" pierwszy wy- 


WE WŁOSZECH. 


RZYM, 27. 11. (AW.). Na wybrzeżu włoskiem 
szalała ostatnio gwałtowna burza, która wyrzą- 
dziła ogromne szkody. Droga wiodąca z Genui do 
Spezzjj została zniszczona przez powódź. Wyspy 
Załoki Neapolitańskiej zostały również nawiedzone 
burzą. Drogi znajdują się pod wodą. 

BARCELONA, 27. 11- (AW.. Nad miastem 
i okolicą przeszła ubiegłej nocy silna burza, któsa 
wyrządziła duże szkody 


Bunty włościańskie w Sowietach 
unty włościańskie w Sowietach. 

WARSZAWA, 737. 11. GW). „mitjer 
Poranny“ donosi z Wilna, że nadeszły tam 
wiadomości o wybuchu powstania chłopskie 
go w okolicach Witebska. Ma ono być dzie- 
łem organizacji kontrrewolucyjnej, do któ- 
rej należał szereg Tudzi na wyższych sla- 
nowiskach w sowieckiej bierarchji urzęd- 
niczej. Na czele organizacji stał b. pisarz 
gminy Puchalski Równolegle istniała or- 
ganizacja kobiel. Organizacje te teroryzo- 
waiv komunistów w okolicy: i urządzały sze 
reg krwawych zamachów. Niszczono por- 


trety Lenina, mordowano komunistów. Do- 
piero oddzialom GPU udało się zlikwidować 
tę organizację. W związku z [em aresztowa- 
no 60 osób, w tem 7 kobiet. Kierownika 
organizacji Puchalskiego aresztowano W Je- 
go rodzinnej wsi Kobrynki, gdzie doszło do 
krwawej walki. Chlopi tej wsi i okoljcznych 
uzbrojeni w broń palną, bądź w widły i 
siekiery zaatakowali oddzial wojska. Po 
stronie powstańców jest wielu zabitych i 
rannych 


OE 
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WARSZAWA. 27. listopada. (tel. 
w sprawie głośnego morderstwa przy ul. Foksal |. 
17, dzięki padaniom daktyloskopijnym, doprowadziło 
do ujęcia jednego ze zbrodniarzy. Jest to Stanisław 
Kwiatkowski, 3- krolnie karany za bandytyzm. Kwiat- 
kowski właśnie występował w charakterze narzeczo- 


wł) Śledztwo 


nego zamoraowanej, służącej Anczewskiej. 

Na trop sprawcy naprowadziły ślady palców na 
szklance wina, oraz pozostawione rękawiczki skórza- 
ne. Podczas przesłuchania Kwiatkowski stanowczo od- 
mówił iutormacji o spólnikach zbrodni. 
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Konferencja graniczna polsko-lifew. 


WILNO. 27. listopada. (A. W.) Jak podaje „Kurjer 
Wileński" w aniu 26. b. m. na odcinku Dowejki na 
pograniczu polsko- litewskim, odbyła się konteren- 
cja graniczna z uaziałem przedstawicieli KOP-u, PO- 
licji, oraz władz admijnistracyjnych polskich, tudzież 
właaz granicznych litewskich, Konferencja miała ua 
celu porozumienie w sprawie ukrócenia samowoli stra- 
żników litewskich, którzy usuwają stale wiechy 91a- 
niczne i mie honorują linji gran;cznej, przechodząc NA 
terytorjum polskie. Władze litewskie zobowiązały SIĘ 
ukrócić rę samowolę. 


FEE BEN, urmam d 15 UPADE R E E ZOOM | 
Konferencja u marszałka Sejmu. 
Sprawa ustalenia prac komisji budżetowej. 
WARSZAWA. 27. listopada. (Pat.) Dziś w gabi- 

towej. Postanowiono, że komisja intenzywnie pracować 

będzie do 21. grudnia b. r., poczem nastąpi przer- 

wa do ti, stycznia. Dnia 11. stycznia komisja wznowi 

swe prace, które winna ukończyć 15. stycznia. Jako 

termin ostateczny aruku referatów oaz sprawozdania == 
komisji ustalona dzień 22. stycznia 1929. 
Posiedzenie plenum Z. P. P. 8. | 
WARSZAWA. 27. listopada. (tel. wł.) Posiedzenie 


Z 


Manifest nowego rządu rumuńskiego 


BUKARESZT. 27. listopada. (A. W.) W manifeś- 
cie, który nowy rząd w najbliższym czasie ogłos 
narodowi, na pierwszym planie reform postawiono !€- 
formę' aaministracji (w duchu decentralizacji), jako- 
też odpowiedniego doboru urzędników od których WU- 
magać się będzie bezpartyjności ; wiernej służby pań- 
stwu. Stan sędziowski będzie usamodzielniony droga 
poprawy bytu materjalnego. Szczególny nacisk kta- 
azie się również na potrzebę reorganizacji armji. 

i —o— 

NOWE PISMO PARTYJNE. 

WARSZAWA. 27. listopada. (tel. wł.) Często- 
chowski O. K. R. P. P. S., rozpoczął wydawanie wta- 
sneqo tygodniowego organu „Częsitochowianin". 

Pierwszy Nr. „Częstochowianina" ukazał się w 
niedzielę, 25. b. m. Cena pojedynczego nr, 10 gr. 
Kares Redakcji i Administracji, Częstochowa ui. Koś- 
ciuszki 62. 


necie marszałka sejmu Daszyńskiego odbyła się kon- 
ferencja, w której wziął udział przewodniczący ko- 
misji puażetowej poseł Byrka oraz wszyscy referenci 
plenarne Z. P. P. S. odbędzie się w piątek, 30. b. m. 
o goaz, 12.50. Na porządku dzłennym dalszy ciąg 
apskusji C o położeniu politycznem Polski. Obecność 


poszczególnych działów budżetu. 
Tematem obrad, było ustałenie prac komisji budże- 
wszystkich tow.: posłów i senatorów konieczna. 


SAMOBÓJSTWO PROF. SEMINARJUM. 

WARSZAWA. 27. listopada. (A. W.) W Mogiel- 
nicy pod Grójcem wystrzałem z rewolweru zabił się 
profesor państw. seminarjum nauczycielskiego 34- le- 
tni Romuald Zbrożyna. Przyczyną nieporozumienia ro- 
azinne. 


= O:= 


raz pierwszy od kilku lat, przekroczyli t. zw. „Iin- 
je smierci", której przejścia dotychczas się wystrzegali. 

„Linja śmierci" została wyznaczona przez policję 
w el. ochrony dzielnicy banków i przedsiębiorstw 
Manhattan. Kazdy przestępca, który przekroczył tę 
linję., a był rozpoznany przez policję był natych- 
miast aresztowany i przekazany sądowi, bez względu 
na to, czy dokonał jakiegoś przestępstwa, czy też nie. 


—O0— 
LICZBA BEZDOMNYCH WZRASTA. , 
WARSZAWA. 27. listopada. (tel. wt.) Ilość bez- 
domnych w Warszawie stale wzrasta Schroniska miej- 
skie zamieszkuje 2.682 rodzin bezdomnych, razem o- 
sób blisko 11 tysięcy 
—0— 


Mr. 273 


Zwycięstwo PPS. przy wyborach do Kasy Chorych 


w Samborze. 


Sambor, w listopadzie. 

Dnia 25. listopada odbyły się u nas wybory 
do Raiy Kasy Chorych. Z grona ubezpieczonych 
zostały wniesione 5 listy kandydatów. Jedna przez 
Blok stronnictw socjalistycznych i Związków za- 
wodowych, oznaczona numerem 2, druga lista, po- 
chodząca od Bloku Bezpartynego, a oznaczona 
numerem 3 i wreszcie lista Solidarność Robotni- 
czej, czyli komunistyczna, która z powodu "braku 
przepisanej liczby proponentów została unieważ- 
niona. 

Lista socjalistyczna odniosła zwycięstwo į zdo0- 
była 19 mandatów, lista Bezpartyjnego Bloku do- 
stała mimo szalonej agitacji, pieniędzy i poparcja 
ze strony władz, tylko 11 mandatów. Chataktery- 
styczne jest to, że komuniści mimo, że ich listę 
unjeważnjono, prowadzili wielką agitację za swoją 
listą i nawet dali wydrukować 10 tysięcy kartek 
z numeramj 5, a otrzymali nawet nie całych 10 
głosów, bo tylko 8. 

Nasi wypróbowani towarzysze i tym razem 
jak jeden mąż stanęli do walki i odnieśli zwycię- 
stwo. Zwycjęstwo byłobu jeszcze większe, gdyby 
nie to, że Bebechowcom pomagali wszyscy obszar- 
nicy i urzędy, no i policja. Naszych towarzyszy 
aresztowano, gdy tylko jakiś aqitator BB na nich 
pakem wskazał, a im wolno było agitować nawet 
i w lokalu wyborczym. Wszystkie te nagonki nic 
nie pomogły — socjaliści zwyciężyli. Nie poma- 
gato to, że z wszystkich wsi sprowadzono służbę 
dworską, że każdemu zapłacono po kilka złotych 
niby to tytułem dyjet i dostarczono podwody — 
Sami właściciele i zarządcy dworów prowadzili 


służbę do urny, a głosowali oni oczywiście jak 
pan kazał. Mimo tego BB poniosła klęskę i my- 
ślimy, że więcej Kasy Chorych tykać nie będz'e. 

Z grona pracodawców lista żydowska Nz. 1 
uzyskała 9 mandatów, a BB 6 mandatów. Z listy 


DZIENNIK LUDOWY 


5 


== 


żydowskich pracodawców wchodzi 6 żydowskich 
towarzyszy. Również i wśród pracoaawzów Be- 
bechowcy prowadzili wielką agitację. Autami i 
powozami Się rozbijali. Z najdalszych zakątków 
wyborców ściągali i dzięki pomocy osławionych 
macherów wyborczych żydów, niejednok"otnie ży- 
dowskiego wyborcę na swoją stronę p"zeciągnęli. 
Lecz nic im to nie pomogło. Razem z swojemi be- 
biątkami nie mają więcej niż jedną trzecią część 
mandatów całej Rady Kasy. 


Niesłychany napad na mieszkanie lokatora. 


W realności przyj ul. Sakramentek 1. 52. mie- 
szkał od r. 1915 generalny sekretarz Centr. Zw. 
pracowników: państwowych Karol Mazgała. Wła- 
ścicjelką tej realności jest Anna Wącykowa, żona 
lekarza Zakładu Kulparkowskiego, która mieszka 
w tej realności wraz ze swym ojcem Filipem 
Vólplem. Wacykowa od dłuższego czasu starała 
się usunąć lokatora z mieszkania, lecz bezsku- 
tecznie, gdyż płacjł on czynsz regularnie. 

Dn. 21 bm. w czasje nieobecności p. Mazgały 
we Lwowie kamieniczniczka ze swym ojcem doko- 
mała włamania do mieszkania lokatora, a po usu- 
mięcju mebli wprowadzili do pokoju nową lo- 
katorkę, niejaką Lówjnsohnową, od której Wacy- 
kowa pobrała Mysoki czynsz z góry na 3 lata. 

Wyrumowany w nieprawny sposób lokato", 
wróciwszy do Lwowa. ucał się o pomoc do po- 
łicji, żądając przywrócenia poprzedniego stanu po- 
siadanja, gdyjź czynsz za zamieszkanie zapłacił 
do końca listopada. Butna «amieniczniczka odpo- 
wiedziała interweniującym posterunkowym, że zro- 
biła tak jax się jej podobało 1 nie myśli tłumaczyć 
się przed policją. 


NUMER JUBILEUSZOWY. 


W grudniu b.r. przypada 10-lecie założenia „Dzien- 
nika Ludowego“. Z okazii tej wydajemy numer jubile- 
uszowy w dniu 8-go grudnia w znacznie powiększonej 


objętości, oraz w kilkakrotnie większym, aniżeli zazwy- 
czaj nakładzie, który rozesłany zostanie po całym kraju, 
wobec tego ogłaszanie się w tym nr. będzie popłatne. 


Ogłoszenia 


Przez posły wilk nie tyje.. 


Bracia Szymon i Benjamin _Lorberteldowie, 
zam w Rzeszowie, przebywając poprzednio przez 
pewien czas w Czechosłowacji, złożyli do Kasy 
oszczędności w Libercu kwotę 27.000 kor. cze- 
skich. Pienjędzy tych nie mogli następnie podjąć z 
kasy, iako cudzozjemcy. Prosili przeto swego przy- 
jąciela Abrahama Fraenkla, zam. przed dwoma 
laty w Morawskiej Ostrawie, aby w ich imieniu 
podjął te pieniądze, i odesłał im do Rzeszowa, 
Fraenkel, likwidując swe intersa w Czechosłowa- 
cji, otrzymane ksjążeczki oszczędnościowe dał ad- 
wokatowi dr. Eamundowi Falkowskiemu z po- 
leceniem, aby podjął pieniądze z kasy i popłacił 
jego długi. | 

Gdy przez ałuższy czas Lorberfeldowie nie 
otrzymywali gotówki, zaniepokoili się, a zasię- 
gając w tej sprawie informacji, dowiedzieh się 
o postępku Fraenkla. Wskutek ich protestu kasa 
w Libercu nje wydała pienjęuzy dr. Falkowskiemu, 
pozatem Lorberfeldowie aowiedziawszy się, że 
Fraenkel przebywa we Lwowie oskarżyli go o 
sprzeniewierzenie. 

Wczorai stanął oskarżony przed sądem. Obroń- 
ca jego dr. Kibitz wykazał na rozprawie, że fakt 
Sprzeniewierzenia nie miał jednak miejsca, gdyż 
kasa nje wydała pieniędzy pełnomocnikowi oskar- 
zonego. Dzięki więc zapobiegliwości Lorbefeldów 


Fraenkel wywjnął sję z kryminału, gdyż na tej | 
podstawie, trybunał uwolnił go od winy i kary. i 
Rozprawie przewodniczył 1. Hoszowski, oskar- 


żał prok. Wondrausz. 


do tego numeru przyjmuje Administracja ,„Dzien- 
nika Ludowego“, Lwów, Szajnochy 2, tel. 19-87. 


Szerokie kręgi afery poborowej. 


Przed trzema miesiącaui został aresztowany, major 
dr. Urbanowicz, lekarz chorób nerwowyck, szpitala 
wojskowego, pod zarzutem uwolnienia ze służby woj- 
skowej poborowych, którym za zapłatą wystawiał od- 
powjeanie poświadczenia lekarskie. Wraz z nim are- 
sztowano dwóch sierżantiów stacjonowanych w Tar- 
nopolu, również 'wmieszanich w tą aferę. 

W sprawie tych nadużyć, pociągnięto do od- 
powiedzialności ponad 180 osób, z których wiele prze- 


bywa w areszcje śledczym, bądź w więzieniu woj-* 


skowem, bądź (w Brygldkach. 

W Tarnopolu wczoraj aresztowano małżonków Al- 
tena i Henię Markusów, których syn został uwolniony 
z wojska 'wskutek machinacji dr. Urbanowicza. Młody 
Markus zbiegł i ukrywa się przed pościgiem policji. 
Aresztowani Markusowie obecnie mieszkają w Czer- 
niowcach i przygodnie bawili w Tarnopolu, gdzie 
wpadli w ręce policji. 
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Argumenty te przemówiły do przexonanja or- 
ganom bezpieczeństwa, gdyż zrezygnowały z gal- 
szej interwencji, a o fakcie tym tylko doniosky 
prokuratorji. 

Taki obrót sprawy świadczy, iż widocznie 
nowy kur: nastał w załatwianiu tak waźnych 
spraw. Dotychczas bowiem policja nie dopuszczała 
do napaiów na mieszkania lokatorów i brała ich 
w obronę przed samowolą kamieniczników. Dziś 
jak widzimy dzieje się inaczej. 

Czyżby bezprawie miało zatryumiować? 


aś M wid AL 
Krwawy pojedynek o narzeczoną 


W Zamarstynowie przy ul. Nowej, 1. 21, mieszka 
19- leni Samuel Tiergarten, zatrudniony w fabryce 
świec. Wczoraj powrócił T. z Warszawy, gdzie ba- 
wit przez pewien «zas i dowiedział się, że sąsiad je- 
go 2l- letni Leison Hecker zpałamucit mu jego narze- 
czonę. Siodze tem zmartwiony Tiergarten udał się 
wczoraj wieczór do mieszkania Heckera i począł mu 
„roztrząsać sumienie", Po krótkiej wymianie słów przy- 
szło do rękoczynów, wówczas Hecker por wał zą 
nóż i straszliwem cięciem przeciął rywalowi policzek 
od warg aż do ucha, następnie zaś ugodził go dwu- 
krotnie ostrzem w bok iew u, godząc widocznie w ser- 
ce. Nieludzki krzyk nieszczęsnego zaalarmował lokato- 
rów, którzy wpadłszy do mieszkania wyrwali z rąk 
rozbestwioneęgo nożowca ociekającego krwią Tiergar- 
tena. l 

Niebawem przybył na miejsce zawezwany lekarz 
Pogotowia rat. dr. Adamiak, który po udzieleniu pier- 
wszej pomocy poleciq odwieżć zmasakrowanego do 
szpitala. 


Nożowca aresztowała policja. 
CZD ZZOZ 


Sąd szkołą grzecznych manier. 


_ Przed rokiem ul. Zamarsiynowską przejeżdżał 
woz nartadowany drzewem, woźnica zaś 22-letni 
Stanisław Pałęga skierował konie na szyny tram- 
wajowe, aby jechać gładko jak po „maśle“. — 
Jazda ta widocznie była przyjemna, gdyż Patęga 
nie kwapił się zjechać na bok, gdy nadjechał 
tramwaj „9“ a motorowy Emil Szeliga przez dłuż- 
Szy czasy dzwonkiem dawał sygnały. Nie wzru- 
szyła Paięgę nawet interwencja st. posterunkowego 
Adana Kalisza, którego w irytacji uderzył bi- 
czyskiem. Zupełnie jednak wypadł on z równo- 
wagi, gdy zjawił się wywiadowca Jan Milewski 
wraz z jnnym policjantem. Pałęga stanął wówczas 
okoniem, położył się na ziemię i szpetnie kopnął 
w brzuch wywiadowcę. W mięazyczasie powstała 
na ulicy zbjiegowisko co się zowie, ostatecznie 
odstawiono malkontenta ko komisarjatu. 

Wczoraj stanął uparciuch przed wijrokującym 
sędzią r. Łyczkowskim. który skazał go na 3 
miesjęcy i 20 dni więzienia. 

Nieborakowi nie zabraknie więc czasu pod- 
uczyć się cierpliwości i „grzecznych manier" 
w czasje pobytu w Brygjidkach. 
= GR |" m | WM H 


U WALDEMARASA. 


KOWNO. 27. listopada. (A. W.) Przybył tu at- 
tache francuski, na państwa pałityckie płk. Archand, 
który odbyt konterencję z Waldemarasem oraz genera- 
łem Plechawiczniusem, szefem sztabu generalnego. 


Nabożeństwo Żałobne 
za duszę Ś. p. 


LUDWIKI z DRZEWIECKICH KUCHAROWEJ 


.. odprawione zostanie w czwartek dnia 29 listopada 1928 r. o godz. 9'30 rano w ko- 
ściele św. Marji Magdaleny we Lwowie, o czem zawiadamiają pogrążone w uajgłębszym żalu 
DZIECI 


Nieco o wyborach do Rady Kasy Chorych - w Drohobyczu 


Drohobycz, w listopadzie. 

Najwięcej grozili i obiecywali panowie z 3-ki 
(była Be-Be t. zw. „sanacja” na zebraniu swem 
w „Gwieździe“, gdzie solidarnie obok nich wystę- 
pywała 4-ka — dobrane towarzystwo), t. j. komu- 
niści — posuwając się do takich argumentów, jak 
nazywanie lekarek kasowych słowami niedającemi 
się powtórzyć bez konsekwencji, krytykując tut. 
Zarząd, urzędników i lekarzy kasowych. 

Najciekawsze, że sję pogodzili panowie z 3-ki 
i H-ki, a p. prezes „Gwiazdy“ Dr. Piechowicz 
skwapliwie użyczył im sali, mimo, że panowie 
z 35-ki i 4-ki nje bardzo z przekonaniami p. Dz. 
Piechowjcza idą w' parze. 

Słuchaczy na to zebranie werbowano po Rynku 
i nic dziwnego, że takie towarzystwo „dobrane“ 
użyło sobie w swych przemówieniach na Kasie 
Chorych. 

Na „Polminje' 3-ka była delikatniejszą. (Zaraz 
poznać urzędników), pomalowali tylko afisze 2-ki 
wapnem, a na przestrzeni około 2-ch kilometrów, 
oblepili cały parkan „Polminu* i stacji kolejowej 
afiszami 5-xi, zaś na chodniku malowali ogromne 
3-ki, płacąc poczwórne szychty za te czynności 
nieuświadomionym robotnikom, którzy nie zda- 
wali sobie sprawy, że stają się mimowoli zdraj- 
cami interesów klasy robotniczej. 

Przy tej okazji robotnicy „Polminu”, proszą p. 
Dr. Dobrowolskiego, dotychczas zresztą szanowa- 
nego i sympatycznego zwierzchnika, by dał pokój 
polityce na fabryce, boć przecież trudno, byśmy 


W związku z fejletonem, umieszczonym przed | 
kilku dniami w „Dzienniku Ludowym“, otrzymu- 
jemy następujący artykuł: 

Jedną z najbardziej piekących bolączek ludz- 
kości, jedną z największych hańb, jest obok woj- 
ny, prostytucja. 

Czy w Azji, kraju wiernych Mahometan, czy 
w Europie, świecie kultury, czy w Ameryce obok 
businesmanów Yankesów, wszędzie kroczy od wie- 
ków, liczebna armia istot wynędzniałych, eksploa- 
towanych w okrutny sposób i pogardzanych, armja 
prostytutek ! 

I zastanowić się musimy, dlaczego tak jest i 
czy tak być musi? Dlaczego istnieją mężczyźni, 
którzy kupują i kobiety, które swe ciało sprze- 
dają? Czy odgrywa iw tym wypadku faktycznie rolę 
zasadnicza różnica między aktywnością mężczyzny 
i bjernością kobiety, która chcąc się stroić i żyć 
wytwornie, oddaje się za pieniądze, w przeci- 


zachcjiankom i żądzom, kradnie, morduje i oszu- 


kuje? » 


R. GĄGOLA. 


Do słońca. 


Za szarymi murami fabryki warczą mo- 
lory, trzaskają maszyny, przy których pra- 
cują wszystkie generacje bez różnicy płci 
i wickw od dziecka do starca. Praca 1ch 
bez życia, bez rytmu, gasząca struny życia 
duchowego. Nieustanny młyn kapitalizmu 
pożera siły życia ludzkiego, zamyka przed 
człowiekiem drogę do lepszego jutra. Co- 
dzienna wydajność pracy robotników prze- 
chodzi gardłem przemysłowego piekła. 

A w zamian za nią? Godzina wypłaty... 
..rzucony przez przedsiębiorcę - kapitałi- 
stę ochłap, z którym tysiąca ludzi. zgarbio- 
nych ciężarem smutku, do domów swych 
powraca, by gryźć w goryczy, swe zbolałe 
serca... 

* i 

W głębokości kopalni, w ciemnych cze- 
luściach sztolni i chodników, pracuje po- 
chylonych i złanych potem tysiące górni- 
ków. Przez długie godziny: wszystkiemi si- 
łami rwą twarde skały, pracując dla do- 
statku pomniejszycieli człowieka: kapita- 
lizmu. | 


wieństwije do mężczyzny, który dogadzając swym | 


wszyscy byli jednomyślni, a z agitowaniem wśród 
robotników przy prący i wymyślaniem oporniej- 
szym na portjerni od „zaciętych awójkarzy” p. Dr. 
bardzo nie do twarzy. 

P. dyr. Biluchowski powinien był i p. Dr. 
Dobrowolskiego pouczyć, tak jak naszych delega- 
tów, że zabrania agitacji na tabryce, zwłaszcza 
w czasie (pracy. 

Nie bardzo przyjemnie co prawda, było patrzeć 
zorganizowanym robotnikom, jak kilku robotników! 
i majstrów z opaskami 3-ki na rękach, uwijało się 
niby pańscy lokaje z 5-kami i widać było po ich 
twarzach, że wstydzjli się swojej zdradzieckiej, po- 
dłej roboty, to też należy ubolewać nař ich sła- 
bym charakterem; lecz spodziewać się należy, że 
przekonawszy się, jak przykro jest pełnić zdra- 
dziecką funkcję, zmienią swój charakter i w przy- 
szłości zastanowją się, czyj mają się sprzedać za 
judaszowskie pieniądze. 

Majstrowie „Polminu* okazali w! większości, 
ża respektują uchwałę konferencji swej i głoso- 
wali na 2-kę, jednakże kilku, trzymających się 
ogonka pp. urzędników, lojalnie poszli za rozka- 
zem tychże. 

Naogół wybory przeszły bardzo poważnie i 
spokojnie, z nadspodziewanem zwycięstwem listy 
Nr. 2: 

Robotnicy „Poiminu' i „Drosu“ stoją zwarcie 
przy organizacjach zawodowych i PPS i posta- 
nawiają wszelkie szumowiny, podkopujące powagę 
tychże, wykurzyć, gdzie pieprz zośnie. 


Problem prostytucji. 


Czy miał rację autor artykułu „Problemu pro- 
stytucji', zamieszczonego onegdaj w „Dzienniku 
Ludowym', zrzucając odpowiedzialność za istnie- 
nie prostytucji, na złe skłonności, lekkomyślność 
kobiet i przypisując im wyłącznie winę?! 

Jeżeli ktoś zastanawiał się kjedyś nad zaga- 
dnieniem prostytucji, studjował ją i starał się 
objektywnie, bez uprzedzeń uchwycić  motuwy, 
skłaniające kobjetę do oddawania się za pieniądze, 
to musiał bezwzględnie dojść do przekonania, że 
prostytutka jest tylko ofiarą stosunków społecznych, 
istniejących ustaw i przepisów, przesądów i zwie- 
rzęcych instynktów mężczyzn. 

jeżeliby było inaczej, to jakżeż możnaby sobie 
wytłumaczyć istnienie prostytutek męskich, uwija- 
jących się we wielkiej ilości w Kairze, Konstan- 
tynopolu : innych miastach, a oddających się za 
pieniądze równie dobrze jak kobiety?! 

jakżeż można sobie wytłumaczyć to, że wię- 
ksza część prostytutek rekrutuje się z najuboższych 
warstw, służących, robotnic fabrycznych, sierót bez 
opieki i zrozpaczonych uwiedzionych dziewcząt, 
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pozostawionych bezkarnie przez ich uwodziciel 
na łasce losu?! 

Dlaczego nie spotykamy w armji tych nie- 
szczęśliwych istot, odaającijch się za kawałek chle- 
ba, za murem, w ogrodzie, w parkach, czy pokoju 
hotelu godzinkowego — córek lordów, hrabiów, 
książąt, przemysłowców, czy wogóle ludzi dobrze 
materjalme sytuowanych? 

Dlatego, bo prostytucja urodziła się wiedy, 
kiedy zaisiniał poraz pierwszy gwałt człowieka 
nad człowiekiem, dlatego, bo istnieją wyzyskiwa- 
cze i wyzyskjiwani, dlatego, bo mężczyźni, chcąc 
dogodzić swym żądzom, nje obliczają skutków, 
zatracają sumienie, dlatego, bo są kobiety, które 
nie mają odwagi popełnić samobójstwa wtedy, 
kiedy żyją w najskrajniejszej nęizy, giną z głodu, 
a mają do wyboru śmierć lub hańbę!! 

Wierząc w to, że zapanują kjedyś inne sto- 
sunki, nie godzę się z twierizeniem, jakoby pro- 
blem prostytucji musiał pozostać otwartym, lecz 
przeciwnie, jestem pewny, że nadejdzie czas, kie- 
dy z usunięciem przyczyn usunie sję ropiącą na 
ciele ludzkości ranę — prostyłucję. A stanie się to 
wówczas, gdy zapanuje sprawiedliwość społeczna. 


Kamienicznicy wyrzucają lokatorów 
na bruk. 

P. Jakób Manz, właściciel kamienicy i 
dzierżawca dóbr uzyskał eksmisję przeciw- 
ko biednej wdowie po robotniku (murarzu) 
Antoninie Lachowieckiej matce 2-ga dziem 
w wicku 5 i 4 lat, zamieszkałej w jego 
reaności przy ul. Kochanowskiego 123. 

Za wlaściciełem stoi nieugięte prawo, 
bo biedna kobieta nie opłaciła mu czynszu 
po 10 zł. miesięcznie. Wobec grożącej za 
kiika dni bo już 1. grudnia tułaczki wśród 
zimy po ulicach miasta nie może nawet sta- 
rać się o podnajemcę, któryby, opłacając 
czynsz zapewnił jej dach nad głową. Na po- 
micszczenie w barakach liczyć uie może, 
bo baraki są tylko dla delożowanych wrzę- 
dowo przez Magistrat ze względu na bez- 
pieczeństwo. 

Ciekawi jesteśmy, czy! Panu Manzowt 
jest mieszkanie tej biedaczki njeodzownie 
potrzebne, czy kwota którą mul jest dłużna 
decyduje o jego równowadze finansowej, 
lub spowoduje jego ruinę majątkową ? 


KOMISJA KONSTYTUCYJNA OBRADUJE STALE 

WARSZAWA, 27. 11. (AW). Od dnia dzi- 
siejszego do soboty komisja budżetowa Sejmu od- 
bywać będzie codziennie dwa posiedzenia. We 
czwątrtek będzie obradować komisja konstytucyjna 
celem przeprowadzenia kalszej dyskusji nad wnio- 
skiem klubu BBWR w sprawie zmiany konsty- 
tucji. 


A myśl szuka, Śledzi. wciska się w głąb, | dych lat, na pokrzepienie swych umiło- 


pracuje... 

I rodzi się bunt! 

Nagle bruzdy pionowe na czole... Za- 
ciśnięte pięści.. Blysk promieni w przyga- 
słych oczach ..i spokój — spokój walki 
o Słońce Jutra! 

$ 

Długie szeregi domków robotniczych, 
zczerniałych od kurzu i dymu kominów 
tabrycznych i kopalnianych. 

Niebo przysłonięte ciemnemi chmurami, 
ponury smutek dżdżystego południa. 

W mrocznej izdebce siedzi matka, oto- 
czona kilkorgiem dzieci Szary smutek 
dźdżystego nieba duszę jej przytłacza, zaś 
myśl o ciężkiem życiu robociarza goryczą 
zwątpienia skrzywiła jej blade wargi... 

Nagle szara płachta chmur się rozdarła, 
zabłysła otchłań błękitu i majestatycznie u- 
kazało się jasne, ogromne, boskie — słońce ! 

Przez szybę okna promień słońca bły- 
snął. Padl na pożółkłą twarz kobiety blask 
słońca i rozlał się, jej zwiędłe ręce gorą- 
cym żarem skrzepił, oczarowal jej dusze 
wspomnieniem minionych lat młodzień- 
czych... Zapłakała cicho, a potem spokoj- 
nie, urywanym głosem opowiada dzieciom 
swe przeminione życie, słońce swych mło- 


| wanych. 


Słońce : 

O jasne, gorące, promieniste ! 

Kiedyż zaświecisz Światu całemu i roz- 
słonecznisz dzień jeden, ogromny, obejmu- 
jacy lat nieskończoność i dający ukoje- 
nie niezabliźnionych ran ?... 

Kiedyż zabłyśniesz jasnością pociesze- 
nia i osuszysz łzy ubogich ?... 

O ogromne! Kiedyż staniesz się słoń- 
cem ludzkości, powszechnym znakiem po- 
koju i braterstwa wszystkich ludzi ? 

O jasne i przeczyste! Kiedyż nauczysz 
ludzi patrzeć tak, iżby widzieli Cię i czuli 
wszędzie. nawet poza kłębami chmur oło- 
wianych * 

Kiedyż zsląpisz z blękitów w ich du- 
sze i zakwitniesz szlachetną dumą na ich 
czołach i junacką mieustraszonością w ich 
przygasłych oczach ? 


Patrz! oto gromada starszych i młod- 
szych, olo my: idziemy nie luzem i w Toz- 
sypce, jeno zwartym. szeregiem, unosząc W 
górze nasz Szłandar Czerwony. Swym WZro- 
kiem twórczym, władnym, żądnym, przyzy- 
wamy Ciebie i z piersi dobywamy gromki 
okrzyk: Słońce-Socjalizm ! 


1. Zn 


N 
m 


Lwów, dnia 28 listopada 1928 r. 


POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ Komisarza 
rząai, odbędzje się we czwartek, dnia 29. listopada 
b, r. o goaz, 19-tej w sali Miejsk. Muzeum Przem. Art. 
we Lwowie, ul. Hetmańska 20. 

Z DNIEM 1. GRUDNIA b. r. wprowadza się nową 
relację telefoniczną z Węgrami, Przemyśl — Tokaj. 
Opłata za trzyminutrową rozmowę zwykią w tej relacji 
wunosi 5 franków 45 centymów w złotych polskich 
weoh.g każdorazowego kursu. 

POŻAR W ZAMARSTYNOWIE. Wczoraj w nocy 
wybtchł wczoraj w kuźni Wiktora Rojowskiego. przy 
ul. Nadbrzeżnej w Zamarstynowie, Płomienie ptzerzu- 
chy Się na dom sąsiada Kisiela i nim przybyła straż 
pożarna buaynki te, oraz oficyny mieszkaniowe oD- 
jęte były pożarem. Akcja ratunkowa npyła skierowana 
głównie na zlokalizowanie ognia i uchronienie sąsje- 
unich domów od płomieni. Ostatecznie zapobieżono roz- 
szerzęniu się pożaru, kuźnia jednak, oficyny i dom 
Kisiela, padłu ofiarą ognia. Szkoda wyrządzona wy- 
nosi 25.000 zł. Powodem wypadku była wadliwa nu- 
Gowa paleniska kuźni 


OFIARY NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Wczoraj w po- 
łudniee w ul. Kochanowskiego dostał się pod koła 
wozu 1 Goznaął ciężkich obrażeń. Zawezwane Pogoto- | 
wie rat. odwiozło go w stanie nieprzytomnym do 
szpitala. 

Wieczorem w ul L. Sapiehy została potrącona 
wozem 67- letnia M. Kallów, żona kolejarza, przyczem 
doznała licznych kontuzji i zranienia ma nodze. Ją rów- 
nież oowieziono do szpitala. 

PODRZUTEK W KRZAKACH. Portjer Korpusu 
Kaaetów, powiadomił wczoraj policję, iż na cmentarzu 
Stryjskim, jakas kobieta podrzuciła dziecko. Gdy na 
miejsce przybył posterunkowu zastał tam Marję Cym- 
bałę, która trzymała podrzutka ma rękach. Podała 
ona, że przechodząc cmentarzem usłyszała kwilenie 
niemowlęcia i ujrzała leżące w krzakach dzjecko, które 
poajęła z ziemi, Było to miemowlę płci męskiej, liczące 
około 2 oni, owinięte watą i chustką, Podrzutkiem za- 
piekował się Miejski komisarjat -szej dzielnicy. 

NOŻOWCY NIE PRÓŻNUJĄ. Wczoraj wieczór 
w ul. Błonnej niejaki Gustaw Huk zranił nozem w rękę 
Franciszka Miśkowa. 

W ul. Grodedkiej 16- letni Michał Sekuła napadł 
na Wiktora Podhajeckiego i bez powodu zranił go 
nożem w lewą rękę. Obu nożowców aresztowała po- 
cja 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Nie wykryty na 1a- 
zie włamywacz przy pomocy wytrucha dostał się do 
mieszkania Justyny Spiegel przy ul. Brajerowskiej 1. 6., 
skąd skradł większą ilość bjelizny, srebrne nakrycie 
stołowe i idługi złoty łańcuszek. Ogólna szkoda wy- 
nosi 2.006 zł. 

NIE MIELI SZCZĘŚCIA... Izrael German, został 
aresztowany za kradzież 20 m. płótna, wartości 70 
zł. na szkodę Lasara Sobła 

Los jego podzielił Franciszek Maćkowski, który 
dostał stę do „uwla“ za kradzież 2 par śniegowców, 
wartości 60 zł. na szkodę Oskara Weintrauba. 

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W realności 
przy ul. Kętrzyńskiego l. 21. tamtejsza lokatorke Mi- 
chalina Dyrkacz została pobita i ztraniona na głowie. 

Przedpołudnjiem zgłosił się w celu, zaopatrzenia 
17- letni Edward Haskel, ktorego jakiś napastnik zra- 
nt w głowę. Uaziełono im pomoky i pozostawiono w 
opiece domowej. 

Do szpitala odwieziono Marję Fedynę, zam. w 
Przęmysślanach, która w ul. Łyczakowskiej nagle za- 
chorowała i stnadiła przytomność. 

W ul. Gróceckiej wczoraj wieczór został potrąco- 
ny tramwajem 20- letni Jan Maciopa zam. w Bog- 
qanówce, ktory doznał wstrząsu mózgowego. Odwie- 
ziono go również do szpitala. 

BRESZTOWANIE ZA SFINGOWANIE NAPADU 
RABUNKOWEGO. W ub. niedzielę, dozorca budowy 
przy ul. Nabjelaka, l. 6, Bazyii Zazula, doniósł poli- 
cji o napadzie sześciu oprygzków, którzy rzekomo 
strzelali do niego, w końcu Zrabowali mu koc, po 
wtargmięch. do wnętrza baraku. 

W  czasje dochodzeń policja ustaliła, że napad 
Dy} sfingowany przez Zazulę, który chciał się pupi- 
sat swą odwagą, i służbistością. Zbożne jego zamiary 
zostały jednak zapoznane, przez policję, powiedziano 
mu „bujać, ale mnie nas" i „poproszono” do aresztu. 
Nieborak pędzie obecnie odpowiadać przed sądem za 
rozsiewanie niepokojących wieści, i wprowadzenie w 
błąd policji, 
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EA z dnia, Moika województwa Tarnopolskiego 


STRZAŁ PRZEZ OKNO. Nieznany osobnik 
podszedł pod okno mieszkanja Iwana Hulaszczego 
i strzelił przez okno do niego, raniąc go w rękę. 
O dokonanie tego czynu podejrzany jest Iwan 
Kościuk, lat 23, wtóry w r. 1927 był karany 5 
mies. aresztem za wybicie zębów wymienionemu. 
Wymieniony po dokonaniu czynu zbiegł. 

KOPNIĘTY NA ŚMIERĆ PRZEZ KONIA. Dnia 
21. bm. został zabity przez konia na folwarku hr. 
Korytowskiego w Steblichach, pow. Tarnopol, Ma- 
teusz Białowąc, lat 18, z Ihrowicy. 

BANDYCKIE NAPADY. Nicbelski Ignacy, Sa- 
rzyński Andrzej, Figurski Jan i Brajer Piotr, -- 
wszyscy z Hamaczówki, pow. Przemyślany, napadlj 
na drouze na powracających furą 4 wieśniaków, 
wiozących towary dla kooperatywy w Sołocie i 
usiłowali dokonać rabunku. Gdy napadnięci podn;e- 
śli krzyk, wówczas Sarzyński wyrwał od wozu 
kłonicę i pobił ich dotkliwie. W dokonaniu ra- 
bunku przeszkodził im naczelnik gminy z Sołoty, 
który w międzyczasje naajechał furą. Tego samego 
dnia Niebelski Ignacy i Brajer Piotr napadli obox 
stacji kolejowej Krościenko na Ulicznego Wasyla. 
Wszystkich sprawców aresztowano. 

ZA STRĘCZENIE DO NIERZĄDU. Wydział 
śledczy w Tarnopolu aresztował Rudolfa Studzi- 
nieckjiego i Józefa Studzinieckiego, ponadto doniósł 
do Prokuratury Anielę Bugaj i _ Muchalinę Czarnec- 
ką, za stręczenie do njerządu i prowadzenie publ. 
domu rozpusty w Tarnopolu, przy ul. Bogatej 13. 

PODWÓJNY MORD. W nocy na 23. bm. Ma- 
ksymyk Wasyl strzałami z rewolweru 1 siekierą 
zamordował Mikołaja Koważyszyna i jego żonę 
Annę w lanczynie, pow. Przemyślany. Powodem 
morderstwa osobiste porachunki. Po dokonaniu 
mordu sprawca zbiegł do lasu. Pościg zarządzono. 


Zwracać długi Bratniej Pomocy 
akademiukiej! 


Zarząd T.wa Bratnia Pomoc Stua. Uniw. J. K. 
we Lwowie zwraca się tą drogą ao wszystkich 
dawnych członków T-wa, «o tej pory zalegających 
ze zwrotem pożyczek udzielanych im w czasie 
studjów uniwersyteckich. 

Kwota ta wynosi kjlsadziesiąt tysięcy złotych. 
Każdy kto zna choć nieco stosunki panujące dziś 
wśród młodzieży akademickiej, mającej w 40 pr. 
zaledwie do 40 zł. miesięcznie na utrzymanie, 
kto widzi olbrzymi brak mjeszkań w Domach 
akad., wzrastającą ciągle ilość petentów * i drugi 
szereg innych potrzeb studjującej młodzieży, ten 
zrozumie do jakiego stanu doprowadza Bratnią 
Pomoc nieskrupulałność a czasem wprost niesu- 
mienność dłużników Towarzystwa. Kwota kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych jest sumą, jak na sto- 
sunki akademickie wprost olbrzymią, a zwrot nie. 
wysokich zaległości w! Komisji Procesowej T-wa 
nie przyprawi chyba nikogo z ludzi zajmujących 
już stanowisko w starszem społeczeństwie o ja. 
kąkolwiek szkodę. 

Zarząd Bratniej Pomocy zaznacza, że w naj- 
bliższej przyszłości będzie z całą stanowczością 
egzekwował swoje wierzytelności, poza krokami 
sądowemi posuwając się aż do publicznego ogło- 
szenia nazwisk dłużników włącznie. 

Wszelkich jntormacyj udziela Komisja Proce- 
sowa T-wa przy ul. Łozińskiego 7 (Dom akad.) 
codziennie w godzinach urzędowych od 15— 
14-tej) Tel. 2-45. 


Dr. Arnold uwolniony. 


Trwającą od tygodnia rozprawa przeciw Dr. 
Armoldowi znałazła wczoraj swój epilog. Dr. Ar- 
nold został wyrokiem trybunału zwolniony od za- 
rzutu oszustwa. Trybunał orzekający wyszedł z 
tego założenia, że przewód sądowy ustalił, iż 
założone w 1919 r. przedsiębiorstwo „Polimex“ 
oparte było na realnych podstawach, czego dowo- 
dzi kapitał założycielski jak i sposób prowadze- 
nia interesów. 

W prawdzie z wyników rozprawy wynika 
niezbicie zlekceważenjie prawidłowej staranności 
kupieckiej — jednak istnienie zgóry powzjętego 
zamiaru oparcia przedsiębiorstwa na oszukańczych 
transakcjach handlowych udowodnione nie zostało. 

Jak się dowiadujemy Dr. Arnoid, który swiego 
czasu był wielkim magnatem finansowym — obe- 
cnie doszczętnie zubożał. 


__.„DZIENNIE LUDOWY'' 
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Literatura, nauka i sztuka, 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Środa, o 7.50 „Cyganerja'”. 
Czwartek, o 7.50 „Tajemnicza Dama". 
Piątek, o 7.30 „Moralność pani Dulskiej". 
=== 
TEATR MAŁY: 


Środa, o 7.30 „Carewicz". 

Czwartek, o 7.50 „Carewicz“. 

Piątek, o godz. 7.30 „,Carewicz”. 

—0— 

JUBILEUSZ HERMINY ROWIŃSKIEJ, W piątek, 
30. b. m. święci scena lwowska jubileusz 30- letniej 
pracy scenicznej p. Herminy Rowińskiej, jednej z naj- 
zasłhużeńszych artystek teatru naszego. Jubilatka, cie- 
sząca się powszeclmą sympaiją i uznaniem wśród pu- 
błiczności teatralnej Lwowa, wybrała na swój wy- 
stęp jubileuszowy rolę pani Dulskiej, w znakomitej 
komeaji G. Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej”. Jest 
to jedna z najświetniejszych kreacji w przebogatym 
repertuarze p. Rowińskiej, która jako odtwórczyni 
Dulskiej jest dziś istotnie bezkoakurencyjna na scenach 
polskich. 

NAJBLIŻSZE PREMIERY DRAMATYCZNE. Poza 
wznowienńniem , Moralności pani Dulskiej", która uka- 
że się na scenie w piątek, 50. b. m. z okazji jubileuszu 
zasłużonej artystki p. Herminy Rowińskiej, kierown;c- 
two Tealr. Wielkiego przygotowuje cały szereg no- 
walji repertuarowycli na najbliższe tygodnie. Przede- 
wszystkiem wystawiona będzie w połowie grudnia 
przepiękna baśń dramatyczna Maurycego Maeterlincka 
„Błękitny Ptak“ w przekładzie Jana Kasprowicza. W 
przygotowaniu jest dalej niezwykle efektowna i o- 
ryginalnie pomyślana sztuka Juljusza Stefana Petry'ego 
„Lwie serca“, które; akcja ujęta w ramy widowiska 
scenijczno- muzycznego, rozgrywa się w starym Lwo- 
wie z połowy 17-go wieku, 

W okresie świątecznym zostaną wznowione jaseł- 
ka Łucjana Rydla „Betleem Polskie“ z dorobionym w 
myśl zaleceń samego poety, trzecim aktem, który napi- 
sa} Henryk Zbierzchowski Z repertuaru komedjowe- 
go zagranicznego wystawiona będzie doskonała ko- 
meaja G. Berra i S. Gavaulta ,Złamana drabina", 
przeastawiająca w dowcipnem ujęciu dalekosiężne as- 
piracje rodowe nowobogackich powojennych. 

LUCYNA MESSAL W TEATRZE MAŁYM. Gwiar 
zda operetki warszawskiej, Lucu Messal zjeżdża do 
Lwowa z całym zespołem operetkowym, składającym 
się z najlepszych sił warszawskich i zacznie swe wy- 
stępy w operetce „Pan Minister na Inspekcji" w sali 
Teatr. Małego, począwszy 00 wtorku dnia 4-go gru- 


-dnia. 


DYREKCJA TEATRU MAŁEGO przypomina, że 
„Kupony przedpłaty biletowej* z ubiegłych sezonów 
z «niem 50-go b. m. tracą swą ważność. 

„MADEJ ZBOJ* na scenie „Gwiazdy”. Dnia 2. 
grania odegra zespół sceny „Gwiazdy* po raz dru- 
gł baśń dramatyczną w * aktach z epilogiem Ka- 
rola Matiauscha „Madej Zbój"”, Początek punktualnie 
© jgouzinie 7-mej. Bilety wcześniej do nabycia w cu- 
kierni Br. Pitołaja, zaś w dniu przedstawienia przy 
kasie. 

„ŚW. MIKOLAJ“ W „GWIEŻDZIE". W środę, 
5-go gruania w sali ,„Gwiazdy* (Franciszkańska 7), 
oabędzje się zapawa dla dzieci: tańce, gry towa- 
rzyskie, oraz kotyljon cukierkowy przy dźwiękach mu- 
zyki. Poczem wejdzie na scenę „Św. Mikołaj" i rozda 
dzieciom podarunki. Dary dla dzieci składać można 
w biurze Stowarzyszenia „Gwiazda“ w niedzielę, 2. 
gruania od godz. 10-tej do 2-giej w pot, w poniedzia- 
fek 3-go i we wtorek 4-go grudnia od godz. 5-tej 
do 8-mej wieczór, oraz we środę, 5-go grudnia od 
goaziny 2-giej po poł. aż do rozpoczęcia uroczysto- 
śd. Starsi płacą 50 gr., dzieci zaś mają wstęp wolny. 
Początek, o lgodz. 5.30 pop. 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Brudne pieniądze". 

MARYSIENKA: „Brudne pieniądze”. 

COLOSSEUM: (cawny teatr Nowości) „Pan Ta- 
aeusz". 

APOLLO: „Wiera Minrcewa". 

LEW: „Jać miłości” 

OAZA: „Miłość i krew". 

„GRAŻYNA: „Zabiłam”'. 

PALĄCE: „Pantera '. 

CHIMERA: „Tajemnica pięknej Pani". 

FATAMORGANA: „Książę czy błazen”. 

CASINO: „Janings jako niepotrzebny człowiek”. 

AVENUE: „Za więziennym murem". 

PASAŻ: „Wala o szmaragc". 


8 


Z ruchu zawodowego, 


POSIEDZENIE KOMITETU OKRĘGOWEGO RO- 
BOTNIKÓW BUDOWLANYCH odbędzie się w czwar- 
tek, 29. b, m. o godzinie 7-mej wieczór w lokalu 
Związku Kaflarzu, przy ul. Zielonej 1. 7 

PREZYDJUM. 

BACZNOŚĆ KUŚNIERZE! Strejk w firmie Br, 
Banck we Lwowie ul. Zielona l. 55 trwa dalej, pro- 
simy omijać Lwów, aż do odwołanie. 

BACZNOŚĆ! Robotnicy krawieccy męzcy, dam- 
scy, kuśnierzy i czapkarze. Z powodu zastoju w 
naszych zawodach, prosimy omijać Lwów, aż do od- 
wołania. 

Zwracamy uwagę temsamem, że oddział Związku 
nie wyda żadnego poparcia materjalnego. 

Zw. zawod, zobotników przemysłu otizieżowego 
Odkiział Lwów. 

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE PIEKARZE! Z z 
woai zatargu w piekarni Beckrnana Józefa przy nl. 
Źródłanej wybuchł bojkot tej piekarni. 

Wzywamy zorganizowanych towarzyszy =) 
skich do omijania tego przedsiębiorstwa aż do od- 
wołania! 

Za Zarząd Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego 
Il-gi oddział Piekarzy w Polsce. 

Zw. zawod. robotników przemysin spożywczego 

Oddział Pickarzy we Lwowie. 


Sprawy partyjne. 

PPS. LEWANDOWKA. W piątek, dnia 30. b. 
m. o godz. 6.30 wjecz. odbędzie się w sali Ochotma 
Strazy pożarnej Posiedzenie Zarządu, na porządku 
aziennym sprawy personalne, 

Obeciość wszystkich członków konieczna. Tow. 
Burgera uprasza się o niezawodne przybycie. 
Ilewicz Fr. sekr, Zajączkowski, przewodn. 

STRYJ, We środę dnia 28. b. m. odbędzie się w 
sali Z. Z. K. o godzinie 6-tej wiecz. plenarne zebra- 
nie członków partji z następującym porządkiem dzjen- 
nym: 

1) Sprawozdanie z Kongresu. 

2) Sprawozdanie klubu radnych PPS. 

3) Wnioski i interpelacje. 

Wilder, sekr. Po ZP przewodni. 
Komunikaty. 

KONFERENCJA SPORTOWA robotniczych %lupów 
sportowych Wsch. Małopolski odbędzie się w nie- 
azielę, 9. grudnia 1928 we Lwowie, w sali 
Brajerowskiej 1. 8., I. p. o godz. 10. rano. 

Porządek dzienny : 

1. Sprawozaanie ustępującego Rob. Sport. Kom. 
Okręgowego. 

2. Cele i organizacja Zw. Rob. Stow. Sport. ref 


tow, M. J. fiichałowicz z Warszawy, sexr. Zarz, 
GRZ R S. S: 

3. Wybór właaz Związku na Wsch. Małop. 

4. Wnłog:i i zapytania. 

W konferencji biorą udział delegaci roo. klu- 


bów sportowych i sekcyj sport, TUR-a oraz człon- 
kowie R. S. K. O. 

Zgłoszenia i zapytania w sprawie konferencji kie- 
rować należy do Rob. Sp. Kom. Okr. tl. Dwemickiego 
L 5. 

Za R. 8..K./0.3 
Kuroń, sekr, Dr. W. Seśdi, przew. 

„KOŁO DRAMATYCZNE M. Z. E." przy Zawodo- 
wym Związku Pracowników Instytucji Użyteczności Pu- 
blicznej w Polsce Oddztał we Lwowie, zawiadamia ni- 
niejszem, że dnia 2. grudnia 1928 r. t. j. w niedzielę o 
godzinie 6.30 wieczór w sali „Sokoła IV." przy ul. 
Łyczakowskiej odegra sztukę p. t.: „Jak się śmieją 
1 płaczą we Lwowie* wodewil w 6-ciu obrazach P. 
Danielewskiego. Bilety do nabycia w sekretarjacie 
Związki, ul. Ormiańska |. 2., IL p. od godz. 5 — 7. 
Czysty dochód przeznaczony na budowę własnego do. | 
mu. 

ZW. ZAWODOWY NAUCZ. POLSK. SZK. SRE- 
DNICH. We środę, dnia 28. p. m. odbędzie się zebra- 
nie członków Oddziai. lwowskiego w gminazjum I. 
ul. Kubal 1. 2, z referatem dra K. Sochaniewicza, p. 
t.: Regjonalizm w szkole. Początek o godz. 19, (T. 
wieczorem). 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. 


DZIRŇNIR LUDONI“ Nr. 278 


nieważniam skradzioną książeczkę wojskową na naz- 
wisko Baran Józef, ur. w r. 1906, w Głogowie pow. 
Rzeszów a wydaną przez P. K. U. Rzeszów, 


Jednodniówka 


ku uczczeniu 10-tej rocznicy 
Obrony Lwowa 


do nabycia w kioskach, trafikach, oraz w admi- 
nistracji Jednodniów ki: Lwów, Zimorowicza 15 


i w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2 
CENA 50 GROSZY 


OBSZA Materace, Kanapki, Łóżka patentowe, najta- 
niej poleca HAGLER, Sobieskiego 21. za gotówkę 
i na że 


atarki| kieszonkowe, YE żarówki, metry, skla- 
dane, sprężynowe, po zniżonych cenach sprzedaje tylko 


OPTYK SILBE 


Lwów, ul. KHińsklego 1. 
(obok Katedry). 


Ma raty! Za gotówkę! 
Taniej niż wszędzie o 200, 

mble, dywany, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 

nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej 


e. Ko ren b l it Lwów, Brajerowska 4, 


Wymagane: wykształcenie średnie i aka- 


Książka na czasie 
Sąd Okręgowy Oddział Il. — 


Firm 97/28 
Stow. L 895. 


ARTUR W. HAUSNER 


bistopad 1918 r. 


w dziesiątą rocznicę. 


Poważna Instytucja poszukuje K 

do natychmiastowego wstąpienia Ẹ 

demja handlowa, referencje, zupełna zdro $ 

Oferty z odpisami świadectw pod „Przy- M 

szłość* do Administracji. à 

Uchwała 

hajcach stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji zarządza się 

wpisanie, że wobec ukończenia likwidacji firmy i przyjęcia 
sprawozdania rachunkowegw likwidatorów : udzielenia likwi- | 

datorom absołutorjum zarządza się wykreślenie firmy z re- 


wotność. 
Brzeżany, dnia 28/7 1928. 
Przy firmie Związek handlowy »Samopomoc< w Pod- 
przez Walne Zgromadzenie stowarzyszenia da wiadomości 
jestru stowarzyszeń zarobkow ogospodarczych. 


Cena Zł 1:60 


PROSZEK 


„KOGUT 


Do nabycia: w „Księgarni 
Ludowej“ — Szajnochy 2 


d 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


* BÓL GŁOWY 


= 


NĄ Św. MIKOŁAJA i GWIAZDKĘ 


poleca 
Księgarnia Ludowa, Lwów, Szajnochy 2 


wielki x ypa 


KSIĄŻE K 


LA DZIECI MŁODZIE X 


1 


D 


już wyszła z druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty i dzia- 
łacza politycznego piszącego pod pseudonimem Walenty Leopoiita pt. 


| ROZMYŚLANIA 0 KONSTYTUCJI POLSKIE) 


Czwarta Brygada maszeruje 


Cena Zł. 120 Cena Zł. 1:20. 
Skład główny: KSIĘGARNIA LUDOWA, Lwów, Szajnochy 2. 


p ANY 


Za 1 wiersz mm. 1 szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
po kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 
Cała stronica 300 zł, pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/, drożej, zagr. o 50%. 


Redaktor adpowiettzłalnyz STANISŁAW LAUDA. -- Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. uł. L. Sapiehy 77. — TeL 496. 


